
Z t W formie, tak swoistej i odrębnej od e a t r U. formy Aischylosa i Sofoklesa, ująl Eury­
pides w "Bachant,kach" ulubiony temat 
.atyokiej tragedji;.--1 walkę między czl,owie­
kiem a Bogiem. Walka ta, P'rzedstaw1o•na 

Tea r Wielki: ,.Bachantki .. , trag e- z calą bezwzględnością i silą patosu grec-
d,a Eurypidesa w przekładzie kiej tragedji, nie wZJdryga się przed naj-

' J- na KasprOWICZa większem okrucieństwem i jest wyrazem 
' . • . wyniosłej dumy Greków, którzy godzili się 

InauguracJa sez.o-nu w Tea,trze W1el- ule,ga,(: nie ludziom, lecz samym bogom, 
kim posiada ch&rakter poniekąd orygi-, z 'którymi prowadzili zacięty bój o wla,dzę. 
nalny, J>O'Ilieważ realizacja scel!iczna dra- Upostaci1owaniem tej nieugiętej i zu­
matów greckich na scenie lwowskiej była, chwalej dumy jest młody król tebański 
od wielu lat rza,dkością. Wybór nie&"ranej j Pentheus. który sprzeciwia się z całą ener 
dotąd w Polsce tragedji Eurypidesa "Ba- 1 gją wprow&dzeniu kultu Dionizosa do 
ohantki'' nie jest wprawdzie idealny (mo- swojego państwa.. Z bólem i niell!Spokojo­
że inne dramaty wielkich tragików grec- nym gniewem zwraca się przeciw obcemu 
kich byłyby wywarły silniejsze wraże- przybysZJowi, który wciąga wszystkie ko­
nie), ale uzasa.dniony z dwóch względów: biety Teb, nawet jego matkę i siostry, w 
wplyw Eurypidesa w literatur·ze polskiej krąg nowego kultu, ogarniającego swoją 
był bardzo silny, p.owtóre "Bachantki" mi,styczna gorączką szału ra'l:l!ości i wese­
staly sią zaczątkiem tragedji greckiej, bo la wszystkich jego poddanych. ieszczęś­
opiewają legendarne wkroczenie Dioni:w- ciem Peutheusa jest, że pięknym PTZY'bY­
Sill i jego kultu do Grecji. Nigdy nie chcia- 1 szem, który przewodzi lidyjskim bacbant­
no uwierzyć staremu Eurypidesowi, które-~ kom, jest sllim Dlloniws, syn Zeusa. W 
go twórczość dramatyczna stała pod zna- śmiertelnej walce mi~uzy człowiekiem a 
kiem racj.onalizmu, że glęboko religijny 1 bogiem, pada pokonany czlowiek. Zwabio­
i mi,styczny dramat "Bacha•ntki" jes.t wy-j nego podstępnie przez znieważonego Dio­
raozem jego prawdziwej wiary. Zarzucono nizo•sa Pentheusa. rozszarpuje swojemi 
mu, że entuzjazm jego dla kultu Dionizosa rękami jego wla.sna matka Agawe, a mści­
był sztuczny i klamliwy. Ten najhalfdziej wy Dionizos wyznacza pokonanemu rodo­
realistyczny z tragików greckich wydal wi i zbrodniczej matce surową kaiT~ na 
flię w "Bachantkach" dziwnie przemienio- drog~ przy·szlości. 
ny i odbil'gający zbyt da,leko od linji sw~- Dramat Eurypidesa przepoj.o'DY jest 
jej twórczości. A jednak Eurypides napt- . gorącym żarem religijnej ekstazy i poety­
sal ten utwór w prawdziwie poetyckim ckiego upojenia porywająceorni scenami 
1·oZIIllachu i z f!ZCzerą, wewnętrzną wiarą, rozgrywającej si~ ponurej tragedji poko­
biją.cą uesztą żywym stntmieniem z każ- 1. naneg.o króla Teb. W wiemzach jego. prze­
dego słowa tragedji. lożonych z artystycznie w;rmier:wna swo-
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bodą poetycką przez Jana Kasprowicza, 
tli się ploroieony ogień wieLkiego na­
tchnienia. Tylko wiwra w WYIPOwiadane 
slowo mogla pozW1o.Jić Eurypidesowi na 
stworzenie twk pot~żnego dramatu dusz, 
zamknąć w ramach zwartych i plMtycz­
nych wstrząsające d~ieje matczynej zbro­
dni, wznieść się na wyżyny porywającego 
entuzjalZmu dla głoszonych przez siebie 
prawd. Z cala sila i żywiołowym tempera­
mentem zwraca się Eurypides w tej apo­
logji wiary przeciw racjon&listycznemu 
rozumowaniu i broni zaciekle uczucia 
przeciw rozsądkowi i Lnstynktu przeciw 
:rozumowi, j'aik prZYJStało prawdziwemu 
wyznawcy kultu Dionizcsa. I dlatego 
utwór ten, tak odległy czasem, formą i du­
ohem, potrafi jeszcze dzisiaj przemówić do 
na's siłą poetyckiej wia,ry i wtopionego w 
nią entuzjazmu i wywołać przed naszeroi 
oczyma wizji;! antycznych ludzi, walczą· 
cych z bogiem o prawdę. 

Inscenizacja dramatu EurYIPidesa na. 
scenie lW1o,wskiej była owocem starS;Dllej 
i w:wrowo przygotowanej pracy reżyser· 
skiej i a!ktorskiej. "Dramatowi nadal reży· 
ser W aclaw Rad ul ski forma efektowną 
utrzymaną nienagannie w duchu anty~ 
nej tragedji, a jednocześnie unowocześ­
nioną illl!Stracją muzyczną i riftmizacją 
scen zbiJQ\rowych (chóry). Przebijający się 
nieustannie w ilustracji muzycznej ton 
głuchego bębna, wyrażający tan w eksta­
zie religijnej, zapożyczony z muzyki mu­
rzyńskiej, trafnie oddawal nastrój upoje­
nia tanecznego i sza.lu dionizyjskiego. -
Harmonijne było również uzgodnienie 
światel z akcją sceniczną, rozplaruo.waną. i 
zmontowana. w caŁości umiejętnie i cieka-

kawie. Artyści dali staiTanną i należycie 
opracowaną grę. Silę, stanowczość, wynio­
słość i powagę wcielił w postać DioniZJosa 
p. Bialo-'lzczyński, chociaż postać mlodego 
i pięknego boga nie byla idealnem wciele­
piem u tego wytrawnego artysty, wyl'a~;i­
stym i pełnym żywiołości królem Teb byl 
p. Krasnowiecki, tragizm cierpienia za­
warła w nieodpowiadającej jej roli 
Agawe p. Siemaszkowa. - Dwaj starcy 
Kadmos i Tejrezia& wyszli blado w in· 
terpretacji pp. żurowakiego i Poloń­
skiego. N a dobrym pozi<omie by la gra pp. 
Brochwicza, Z. Nawary, J. Szpiganowicz, 
T. Kipeniówny, A. Matusia1kówny i H. Mi• 
kluszkówny. Doskonale dekoracje, rozwią<~ 
zujące w syntetycznej form:e konstrukty­
w~styoznej problem scenerji dworu i pa~ 
lacu, dal p. Andrzej PN·naszko. ' 

Kazimierz Bukowski. 

;;:. Jak sl~ pan nazywa·? 
- Szcjypczowlszcewicz! 
- Jak się to pisze? 
- 'fak, iak się wymawia! 
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